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Maryja – kobieta, która kocha
„Dobrze robią zakochani,

Że dobrym sercem służą miłości,
Ponieważ miłość nie jest grzechem,

Ale cnotą, która złych czyni dobrymi,
I prowadzi ludzi na drogę dobra.

Z miłości rodzi się czystość,
Ponieważ ten, kto rzeczywiście rozumie miłość,

Nie może robić nic złego”.
– trubadur Guilhem Montanhagol

Płomienna miłość

W ramach swoich poszukiwań chrześcijańskich Pascal słusznie zauważył, że 
„jedynym tematem Pisma Świętego jest miłość”. Chociaż jest to stwierdze-

nie bardzo trafne, to jednak można w tej wielkiej Księdze o miłości znaleźć tak-
że teksty, które w jakimś mistycznym porywie dokonują kondensacji tego zagad-
nienia, wyrażając to, co przekracza ludzką zdolność wyrażenia i sytuuje się jakby 
na skraju możliwości ludzkiego języka. Czyż można znaleźć gdziekolwiek bardziej 
zwarty i porywający tekst o miłości niż biblijna Pieśń nad pieśniami? A w tej księ-
dze nie sposób pominąć następującego wyznania:

„Przyłóż mnie jak sygnet do twojego serca,
Przyłóż mnie jak sygnet do twojego ramienia!
Albowiem miłość mocna jest jak śmierć;
A namiętność trudna jest jak świat podziemny,
A jej żar jest żarem ognistym,
Płomieniem Boga!
Bezmiar wód nie ugasi miłości
Ani strumienie jej nie utopią.
Wzgardzony będzie człowiek, który chce kupić miłość
Majętnością swego domu” (8,6-7)1.

1 Cytaty z Pieśni nad pieśniami zostały zaczerpnięte z tłumaczenia Romana Brandstaettera, za-
wartego w: Księgi Starego Przymierza. Przekłady biblijne z języka hebrajskiego, Kraków 2003, s. 221-
-241. Inne cytaty biblijne z Biblii Tysiąclecia, wydanie V.
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Taką miłość głosi chrześcijaństwo, takiej każe nieustannie szukać i ta-
kiej niezmiennie broni. Taką miłość rozpoznajemy w Maryi. Św. Bernard  
z Clairvaux streścił lapidarnie i ponad wszelką wątpliwość słusznie, że z miło-
ścią Maryi „żadna inna, poza Chrystusową, nie może się równać”2. Mimo że żaden 
tekst biblijny nie mówi wprost o miłości Maryi, to jednak potrzeba jej uwzględnie-
nia w rysowaniu biblijnego obrazu Dziewicy z Nazaretu wprost narzuca się wierzą-
cym i teologom. Nowy Testament zawiera wielką pochwałę dzieła Bożego dokona-
nego w Matce Pana oraz pochwałę Jej wiary, którą to dzieło przyjęła i przez którą  
w nim uczestniczyła. To oczywiście wystarcza, by mówić o Jej świętości, a więc i mi-
łości, która jest drogą do świętości, jest jej wyrażeniem i pełnią – jest jej ostatecz-
nym kształtem. „Pełnia łaski” dana Maryi, przyjęta przez Nią „pełnią wiary”, jest 
najdoskonalszą syntezą świętości, która stała się udziałem człowieka w historii zba-
wienia. Warunkiem i jakby katalizatorem tej syntezy musiała być „pełnia miłości”. 
Nawiązując do Pieśni nad pieśniami i do języka mistyków, a zarazem do głębokie-
go doświadczenia ludzkiego, mówimy w tym przypadku o „płomiennej miłości”, jak 
uczynił II Sobór Watykański w ósmym rozdziale konstytucji Lumen gentium, poświę-
conym Maryi (nr 61). Miłość ze względu na swoją siłę i na przemieniające skutki, któ-
re za sobą pociąga, może być adekwatnie zestawiana właśnie z płomieniami ognia,  
z których siłą i skutecznością oddziaływania nic nie może się równać.

W encyklice papieża Benedykta XVI Deus caritas est, w której na nowo przy-
pomina wiernym w Kościele, czym jest miłość chrześcijańska, znalazło się rów-
nież odniesienie do miłości Maryi, podobnie jak do Jej wiary i nadziei. Mówiąc  
o świętych, którzy są świadkami miłości Bożej i miłości chrześcijańskiej, papież po-
niekąd nie mógł tego nie uczynić. Stwierdził więc: „Pomiędzy świętymi wyróżnia się 
Maryja, Matka Pana”, zaznaczając, że właśnie Ona pozostaje „odzwierciedleniem wszel-
kiej świętości” (nr 41). Z tego powodu jest więc uzasadnione szukanie w Niej tej „pło-
miennej miłości”, o której wspomniano, a która stanowi wypełnienie także Jej święto-
ści. W jakich kierunkach powinno iść to poszukiwanie, papież podpowiedział w zakoń-
czeniu swojej encykliki. Z jednej więc strony, wskazuje na Jej miłość do Boga i ludzi, któ-
rą wyraziła w swoim życiu ziemskim jako Wierząca; z drugiej strony – wskazuje na Jej 
aktualną miłość wobec wierzących, którą okazuje ludziom, będąc już w chwale nieba.

Miłość w życiu Maryi

Stwierdzenie, że „Maryja jest kobietą, która kocha”, jest łatwe do sformuło-
wania. Rzeczywiście, jak retorycznie pyta Benedykt: „Jak mogłoby być inaczej?”. 

2 Liturgia godzin, t. 4, s. 1175 (Wspomnienie Najświętszej Maryi Panny Bolesnej).
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Jeśli jednak chcemy przejść do opisania miłości Maryi, napotykamy na poważ-
ne trudności. Jak wypowiedzieć to, o czym wiemy tak niewiele – przecież Nowy 
Testament pokazuje nam tylko drobne gesty, w których ta miłość się wyrażała. Do 
jakiego języka trzeba się w tym przypadku odwołać? Można łatwo powiedzieć, 
że narzucają się tutaj kategorie mistyczne, chociaż to stwierdzenie nie rozwiązuje 
wszystkich trudności.

By mimo tych trudności coś powiedzieć na temat miłości Maryi – jak się wydaje 
– należy odwołać się do przytoczonej na początku Pieśni nad pieśniami. Pomijając 
wszelkie dyskusje nad gatunkiem literackim, charakterem, językiem i interpreta-
cją tej tajemniczej księgi biblijnej, jest ona niezrównanym opisem dynamiki ludz-
kiej miłości, zarówno w wymiarze naturalnym, jak i mistycznym3. Przecież auten-
tyczna miłość człowieka i miłość Boga tak naprawdę niczym się nie różnią w swo-
jej naturze, swojej strukturze i swojej dynamice. Nowy Testament konsekwentnie  
i jednoznacznie podkreśla, że te dwie miłości stanowią jedną, nierozerwalną i do-
pełniającą się całość. Zachodzi między nimi coś w rodzaju „wewnętrznej wymien-
ności”. Do Pieśni nad pieśniami zatem, tej księgi biblijnej tak bardzo ludzkiej – by 
nie powiedzieć „naturalistycznej” – odwoływali się mistycy, na przykład św. Jan od 
Krzyża, by opisać swoje doświadczenia mistyczne, których ośrodkiem była, oczywi-
ście, miłość Boga.

Odwołanie się do Pieśni nad pieśniami w naszym poszukiwaniu zrozumienia  
i wyrażenia płomiennej miłości Maryi jawi się jako uzasadnione z wielu powodów. 
Najpierw, oczywiście, z powodu mistycznego. Jej życie i doświadczenie wiary nosi 
wszelkie znamiona doświadczenia mistycznego4. Jest – następnie – głęboko zako-
rzenione w treści i klimacie słowa Bożego i chociaż Pieśń nad pieśniami mogła na-
wet jeszcze nie istnieć, gdy żyła Maryja, to była Ona ściśle związana z tradycją du-
chową i religijną, z której ta księga wyrosła. Na pewno nie była obca Maryi trady-
cja prorocka, która w wielu wypadkach posługuje się językiem bardzo podobnym 
do języka Pieśni nad pieśniami i odwołuje się do takich samych obrazów – wśród 
których pierwszorzędne miejsce zajmuje „miłość oblubieńcza”– starając się wypo-
wiedzieć tajemnicę zjednoczenia Boga i człowieka. Odwołanie się do tej tradycji bi-
blijnej spełnia wreszcie funkcję krytyczną, strzegąc nas przed nałożeniem na obraz 
Maryi arbitralnych kategorii pochodzących z naszego osobistego doświadczenia czy 
też idei filozoficznych, które są oczywiście użyteczne, ale w naszej kwestii jawią się 
jako niewystarczające.

3 Por. R. J. Tournay, Quand Dieu parle aux hommes le langage de l’amour. Etudes sur la Cantique 
des cantiques, Paris 1982.

4 Por. M. Chmielewski, Niepokalane Poczęcie jako model doświadczenia mistycznego, „Salvatoris 
Mater” 6(2004) s. 304-319.

MIŁOŚĆ W ŻYCIU MARYI
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Odwołanie się do Pieśni nad pieśniami w spojrzeniu na Maryję nie jest rzeczą 
nową. Wielokrotnie w taki sposób postępowali już Ojcowie Kościoła. W duchu do-
głębnie maryjnym i w sposób niedościgły pod względem rozmachu mistyczne-
go skomentował Pieśń nad pieśniami św. Bernard z Clairvaux. Do Pieśni nad pie-
śniami nawiązuje wspaniała mozaika w absydzie bazyliki Matki Bożej na Zatybrzu  
w Rzymie, wykonana w 1140 r., na zlecenie papieża Innocentego II (1130-1143); być 
może nawiązuje ona także do komentarza św. Bernarda. Maryja trzyma w ręce szar-
fę, na której wypisano słowa: „Leva eius sub capite meo et dextera illius amplexa-
bit me – Lewa jego ręka pod głową moją, a prawica jego objęła mnie” (Pnp 8,3). 
Chrystus faktycznie obejmuje Ją prawą ręką, a na Jego kolanach znajduje się otwar-
ta księga, na której zapisano: „Veni electa mea et ponam in te thronum meum – Pójdź 
moja wybrana, postawię cię na moim tronie”.

Analizując Pieśń nad pieśniami, z łatwością zauważamy w niej, że opisuje czy też 
opiewa ona miłość w sposób bardzo dynamiczny. Nie chodzi w tym przypadku tylko  
o zastosowane obrazy, ale przede wszystkim o wydobycie jakby stopni czy też linii, 
po których następuje rozwijanie się miłości. Mówienie w tym przypadku o linii wy-
daje się słuszniejsze, ponieważ zakłada pewną ciągłość w jej różnych przejawach. 
Nie sugeruje, że skoro są różne stopnie, to można by mówić o różnych jakościowo 
miłościach w życiu człowieka. Różne przejawy miłości należą organicznie do jej jed-
nego urzeczywistniania się. Różnorodność doświadczeń w jedynej miłości sprawia, 
że osiąga ona swój pełny kształt.

Miłość oblubieńcza

Opiewając doświadczenie miłości oblubieńczej, Pieśń nad pieśniami wychodzi 
od wskazania na jej najbardziej pierwotny i podstawowy moment rozwojowy:

„Miły mój […]
Do mnie należy, a ja do niego” (2,16).
Pierwszy impuls, z którego rodzi się dalsze urzeczywistnianie miłości oblu-

bieńczej, nawiązuje więc do najbardziej podstawowego doświadczenia, które jest 
w niej obecne, dotycząc tego, co można by nazwać „wzajemną przynależnością” 
przez miłość. Polega ona na tym, że traktuje się okazywaną miłość jako odpo-
wiedź na odkrytą miłość drugiej osoby, za którą idzie pragnienie uchwycenia 
wzajemnej więzi i jej tworzenia. Ośrodkiem tej pierwotnej relacji, mimo świado-
mości, że zostało się pokochanym przez drugiego i dlatego ta miłość może rozwi-
jać się, jest jednak pierwszorzędne postawienie na siebie: „Mój miły […] do mnie 
należy”. Wynika to z faktu, że kochający odkrywa najpierw siebie samego jako 
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włączonego w wielkie wydarzenie międzyosobowe, którego pragnienie nosi w ser-
cu, fascynując się nim i chcąc je dogłębnie włączyć w swoje życie. Odkrywa miłość 
jako doświadczenie, którego jest uczestnikiem i które on konkretnie ma zrealizo-
wać. Dlatego, mimo iż dostrzega miłość drugiego jako coś pierwotnego i mimo 
że z niej rodzi się jego miłość – mówi przecież: „mój miły”, co oznacza, że odkry-
wa w nim zasadniczą siłę przyciągania (por. Pnp 1,3-4) – tego drugiego kochające-
go i jego miłość stawia na drugim miejscu, jakby chcąc ją uprzedzić. Dlatego do-
piero jakby dopełniając swoją miłość i więź, która łączy go z drugim, poniekąd też  
na drugim miejscu przystaje na to, co czytamy w cytowanym zdaniu: „A ja [nale-
żę] do niego”.

Patrząc w zarysowanym świetle na postać Maryi, możemy mówić o obecności  
w Niej pragnienia Boga i posiadania Go, skoro traktuje swoje życie jako odpowiedź 
na Jego miłość. By tę kwestię pokazać, można powołać się na historię interpreta-
cji pytania Maryi: „Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk 1,32). Jest wie-
le słuszności w tych interpretacjach, które zakładają, że Maryja postanowiła trwać  
w dziewictwie. Chociaż kwestia Jej ślubu w naszym dzisiejszym rozumieniu może 
budzić wątpliwości, to jednak założenie, na którym taka interpretacja się opiera, 
jest w pełni słuszne. Maryja, poznając w wierze miłość Stwórcy do człowieka, chce  
w odpowiedzi w najwyższym stopniu poświęcić swoje życie Bogu. Skoro jest to pod-
stawowe wezwanie, z którym Bóg zwraca się do człowieka w swoim objawieniu, 
Maryja, przyjmując Go pełną wiarą, uznaje więc, że niejako złożył się w Jej ręce, od-
dał się Jej, aby Ona Go przyjęła. Przyciąganie wzbudzane przez Boga objawiającego 
się zostaje odkryte w wierze i przyjęte przez miłość.

Wiara biblijna jest głęboko związana z takim właśnie przyjęciem Boga przez 
człowieka, by – w konsekwencji – stać się Jego własnością. Wzajemna przynależ-
ność Boga i człowieka stanowi jeden z podstawowych elementów wiary biblijnej. 
Doświadczenie wiary opisane w Psalmach jest w tym przypadku szczególnie wy-
mowne; widzimy w nich, że człowiek wierzący, doświadczający przyciągającego 
działania Boga, stara się Go jakby uchwycić i uczynić Go swoją własnością. Swoje 
działanie skoncentrowane na miłości, którego jest ośrodkiem, traktuje jako naj-
bardziej osobistą odpowiedź na tę przyciągającą miłość Bożą.

Druga linia, po której rozwija się miłość oblubieńcza, nakładając się na jej pier-
wotny impuls i niejako wstępny rozwój, została wyrażona w Pieśni nad pieśniami 
następująco:

„Należę do miłego mego, a mój umiłowany,
[…] należy do mnie” (6,3).

MIŁOŚĆ OBLUBIEŃCZA
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Wzajemna przynależność urzeczywistniająca się w miłości, która została już 
pokazana, nie jest faktem statycznym. Ulega ona pogłębieniu nie tylko co do in-
tensywności, bowiem w wyniku dojrzewania dokonuje się w niej zaskakują-
cy zwrot, sprawiający przesunięcie środka ciężkości, który w pewnym sensie się-
ga również poziomu jakościowego. Oto już nie oblubienica, która odkryła miłość 
swojego umiłowanego, stanowi jej ośrodek, ale w sposób zrównoważony niejako 
robi miejsce dla swego umiłowanego. Z pragnienia miłowania, potwierdzania wo-
bec miłowanego swojej miłości i posiadania go przez miłość, przechodzi na pozy-
cję, którą możemy ogólnie określić jako „receptywną”. Już nie koncentruje się na 
samym posiadaniu umiłowanego, ale odkrywa i przeżywa, że również on przez 
miłość ją posiada, że do niego należy, powierzając mu siebie. Z pozycji do pew-
nego stopnia dominującej, przechodzi równocześnie na pozycję przyjmującą (nie 
jest dobrze mówić w tej sytuacji o pozycji „czynnej” i „biernej”, jak czyni się nie-
kiedy). Oblubienica nie mówi już jednostronnie: „Mój miły […] do mnie należy”, 
ale zdecydowanie dodaje: „Należę do miłego mego”. Dlatego też, niejako w konse-
kwencji odkrycia jego miłości, może powiedzieć: „Mój umiłowany […] należy do 
mnie”. Miłość staje się byciem wziętym w posiadanie, na które dobrowolnie wyra-
ża się miłującą zgodę.

Można więc tutaj powiedzieć, że w tym przypadku następuje coś w rodzaju 
dopełniania miłości, stopniowo koncentrującego się na jej przyjmowaniu, które-
go efektem jest pełna akceptacja umiłowanego i przyjęcie go. Miłość jest widzia-
na więc nie tylko w aspekcie jej siły przyciągania, ale w aspekcie możliwości rado-
wania się nią i kosztowania jej. W takim przypadku następuje pełne odkrycie mi-
łującego oraz wszystkich jego przymiotów i wartości, z którymi i przez które wy-
raża się wobec miłowanego. Na tym poziomie miłość objawia się w pełni swego 
znaczenia i siły jednoczącej miłujących się. Stąd jest również słuszne mówienie  
o aspekcie poznawczym zawartym w miłości, ujawniającym się właśnie na tym jej 
drugim poziomie, na którym następuje wzajemna wymiana.

W odniesieniu do Maryi możemy znaleźć wiele przykładów miłości urzeczy-
wistnianej w taki właśnie sposób. Można powiedzieć, że tym, co w sposób najbar-
dziej oczywisty potwierdza tak przeżywaną miłość, jest pełnienie przez Nią woli 
Bożej, czyli Jej posłuszeństwo. W Deus caritas est Benedykt XVI, mówiąc o miło-
ści Maryi, uzasadnia ją następująco: „Jako wierząca, która w wierze myśli zgodnie 
z myślą Bożą i pragnie według woli Bożej, może być jedynie niewiastą, która ko-
cha” (nr 41).

Kwestia ta staje się jaśniejsza, gdy spojrzymy na nią w świetle tradycji biblij-
nej. Pojęcie woli Bożej i okazywane jej posłuszeństwo nie tyle odnosi się do ja-
kichś rozumianych w sposób wyizolowany decyzji Bożych, ale na pierwszym 
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miejscu dotyczy pełnego przyjęcia Boga przez wiarę, przylgnięcia do Niego, od-
dania się Mu do dyspozycji, stąd mowa o „posłuszeństwie wiary” (por. Rz 1,5; 
16,26). Dopiero konsekwencją tego całościowego przyjęcia Boga staje się posłu-
szeństwo okazywane Jego poszczególnym działaniom i decyzjom, które przeka-
zuje człowiekowi. W takim świetle posłuszeństwo Maryi może być widziane jako 
inne imię Jej miłości w stosunku do Boga, przez które najpierw przyjmuje Jego sa-
mego jako swoje „dziedzictwo”, mówiąc biblijnie, a potem przyjmuje Jego słowo  
i Jego działanie.

Zwieńczenie miłości oblubieńczej, o której mówi nam Pieśń nad pieśniami, zo-
stało wyrażone w kolejnym stwierdzeniu:

„Należę do miłego mego,
A do mnie należy jego pożądanie” (7,11).
Stwierdzenie to wskazuje, że wypełnieniem miłości jest pełne oddanie się umi-

łowanemu, pełna rezygnacja z siebie, by powierzyć się tylko jemu, zgadzając się 
na stanie się jego własnością, którą On dysponuje swoją miłością. Nawiązując do 
Nowego Testamentu, można powiedzieć, że pojęciem wymownie wyrażającym 
ten fakt, jest pojęcie kenozy, którym św. Paweł opisuje misterium miłującego uni-
żenia Syna Bożego we wcieleniu (por. Flp 2,5-11). Oznacza ono najwyższą rezy-
gnację z siebie, zupełne „ogołocenie”, jak chce powiedzieć św. Paweł. Papież Jan 
Paweł II, nawiązując do tego wydarzenia, pisał w encyklice Redemptoris Mater 
o „kenozie wiary” Maryi. Nawiązując do tradycji mistycznej, można w tym miej-
scu odwołać się również do pojęcia ekstazy, które do rozważań o miłości trafnie 
wprowadził Dionizy Areopagita. Do niego potem odwołuje się cała tradycja mi-
styczna, zwłaszcza św. Tomasz z Akwinu i św. Jan od Krzyża. Ekstaza oznacza ta-
kie wyjście z siebie w kierunku umiłowanego, że całe miejsce w sobie zostawia się 
już tylko i wyłącznie dla niego. W miłości oblubieńczej taka ekstaza realizuje się  
w najwyższym stopniu, ponieważ zwrócenie się do umiłowanego osiąga najwyż-
szy stopień, chcąc tylko jego samego (nie zwraca uwagi ani na dobro własne, ani 
na dobra cząstkowe zewnętrzne) oraz chce go we wszystkim i ponad wszystko. 
Taka miłość charakteryzuje się tym, że dokonuje przemiany w porządku po-
znawczym i egzystencjalnym, obejmując intelekt, uczucia, wolę i działanie, a więc 
całą osobę i jej duchowe możliwości. Można więc w sposób uzasadniony mówić  
o „przemieniającej” mocy miłości.

Miłość oblubieńcza, wypełniająca się w ekstazie, może być nazwana miłością 
oddającą się. Jak dwie poprzednie linie rozwojowe obecne w miłości idą w kierun-
ku pogłębienia posiadania, tak ta ostatnia linia idzie w kierunku wywłaszczenia 
osobowego na rzecz umiłowanego. W tym właśnie sensie oblubienica z Pieśni nad 
pieśniami mówi na końcu: „Należę do miłego mego”. Jakby nie ma już jej samej, 
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gdyż jest tylko oblubieniec i jego pragnienia, które ona przyjmuje jako swoje wypeł-
nienie, stając się już jakby czystą receptywnością.

Ta ekstaza miłości jest widoczna w postawie Maryi w ciągu całego Jej życia, 
chociaż podlega ono także właściwemu dojrzewaniu. Wskazuje na nią w sposób 
najbardziej wyraźny i przekonujący, jak podkreślił papież Benedykt XVI, mó-
wiąc o miłości Maryi, Jej pokora. Oznacza ona, najogólniej mówiąc, stałą rela-
cję z Bogiem, która opiera się na postawieniu Go „ponad” wszystkim i ostatecz-
nym złożeniu całej ufności w Jego wierności. Jest więc ufnym otwarciem w dzie-
jach i w Jej życiu na Jego działanie, które charakteryzuje się zasadniczą życzli-
wością. Hymn Magnificat, wyśpiewany przez Maryję, jest właściwie modlitwą. 
Wypowiada Ona w nim swoją pokorę wobec zamysłu Bożego, w którym uczest-
niczy, i który stanowi program całego Jej życia, złączonego z tajemnicą wcielo-
nego Syna Bożego.

Pokora Maryi idzie konsekwentnie po linii wyznaczonej w tajemnicy wcie-
lenia, osiągając swoje wypełnienie na Kalwarii, gdzie poddanie się działaniu 
Bożemu doszło do szczytu. Kwestia ta jest oczywista i otrzymała wiele głębo-
kich interpretacji. W tym miejscu wydaje się szczególnie odpowiednie podkre-
ślenie jednego z mało uwzględnianych elementów w życiu Maryi, a mianowi-
cie – Jej „zniknięcia” po Pięćdziesiątnicy. Wypełnienie misji w tajemnicy Syna 
oznacza dla Niej także ostateczne wycofanie się z widzialnego życia pierwot-
nego Kościoła. Można je widzieć jako mistyczne dopełnianie spełnionego po-
wołania, które zostaje zwieńczone ostateczną mistyczną więzią, w której Ona 
sama ze wszystkim, co przeżyła, oddała się definitywnie Bogu. To wycofanie się 
z wszystkiego, co widzialne, stanowi jakby zwieńczenie Jej oblubieńczej więzi  
z Bogiem – Umiłowanym, do którego Ona już niepodzielnie się zwraca i należy 
ze wszystkim, co posiada i co przeżywa.

W tym miejscu warto również uwzględnić, że elementem tej ekstazy miło-
ści jest dobro czynione na rzecz bliźnich, do których zwraca się „dyskretnie”, jak 
podkreślił Papież, i bezinteresownie. Każde darmowe dobro, które czyni czło-
wiek, rodzi się na gruncie tego ekstatycznego wychodzenia z siebie, które może 
mieć źródło tylko w głębokiej więzi miłości z Bogiem.

Miłość w Bogu

Mówiąc o miłości Maryi i świętych, papież Benedykt XVI podkreślił, o czym 
niejednokrotnie się zapomina, że ta miłość nie kończy się na ziemi, ale ma swój 
dalszy ciąg również w niebie. Odejście do nieba nie oddala ich od ludzi, ale 
sprawia, że „stają się im prawdziwie bliscy” (nr 42). Zwracając więc uwagę na 


